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Szkoły zawodowe. 


U nas tu jeszcze mało znane. Zaborcze rządy 
darły z mas podatki, rekrutów, a dawały nam 
ochłany. U nas było dwadzieścia razy mniej 
Szkół zawodowych niż w Czechach. 

Nasz chiop zna jednę drogę do Ameryki, a 
miasta zostawi! żydom. Inaczej jest w Czechach; 
tam sedlak nie posyła syna do Ameryki, ale do 
szkoły zawodowej, obsadza go potem w mieście, 
gdzie ma dobry zarobek. To też Czesi są naro- 
dem bogaiym i po miastach nie mają żydów, bo 
sami handlują. 

Nasze Władze szkolne doskonale rozumieją 
doniosiość, pożytek, narodowe znaczenie szkół 
zawodowych. I tu w Nowym Targu mamy taką 
żeńską szkołę zawodow;: Ale ani mieszczanie 
ani okoliczni włościanu: zgoła nie doceniają tego 
dobrodziejstwa. Tylko żydzi zwykie okazali 
spryt sobie właściwy i w nadm iej liczbie obe- 
słalh szkołę prze. sw e córki. 

Są tu u nas » R “zakusy przeciwżydowskie, 
których nasza gazeia nie podziela, ale ta walka 
przeciw żydom kończy się na gadaniu, a nasi 
patrjoci na każdym kroku dają się żydom wypie- 
rać w szkole, rzemiośle, handlu. jest taki hańbiący 
fakt, że w mieście jest tylko jedna piekarnia 
polska a kilka żydowskich, gdyz nasz chłop nie 
pośle syna do piekarni na naukę, nie zbierze się 
w mieście pieniędzy na zdrowotną piekarnię, 
tyłko się dużo gada na żydów, a znosi się lekko 


Cena pojedynczego 
numeru 15 groszy. 


Konto ozek. P. K. U. 151,90%, 


Preguraoralu kosztuje kwartalnie w Po- 
see |'DO złoty, — W Amerpce rocznie $ 
dolary, — Ogłoszenia według unuwy 
z Adminiexracjy. Reklamacje (nie zakis- 
jone) są wolua od opłuwiy pocztowej 


hanbę niedołęstwa i niezaradności. — 
musi czem skorzej zmienić. Lud musi 
wołać o szkoły zawodowe, ale naprzód musi 
zapełnić te, które już Władze szkolne z własnego 
popędu daty. Byłoby straszną hańbą dla Podhala, 
gdyby Władze szkalne zabrały stąd szkołę żeńską 
(koronkarsko - haiciarską) dlatego, że w niej brakło 
uczenic. 

W Nowym Targu i w vobiiskich wioskach tyle 
dziewcząt się znajdzie, które się mogą do szkoły 
zapisać, aby kursy były przepełnione, jesito szkoła 
państwowa, gdzie za naukę się nie płaci; byłoby 
grubem niezrozumieniem własnego interesu, gdy- 
by ta szkoła nie była przepełniona. 

Dziewczęta są w mieście w lepszem położeniu 
niż chłopcy, gdyż 66 uczęszcza do gimnazjum, 
blisko 100 do seminarjum naucz. a jeszcze mają 
trzecią szkołę zawodową. gdzie też winno ich 
być na trzech kursach najmniej sto. Już wiejskie 
dziewczęta ośmielają się do wyższych szkół; sa- 
ma ludzimierska parafja wysyła ich ośm — ale 
czy z innych wsi córki zamożnych gospodarzy 
nie mogłyby iść do miasta na zdobycie nauki, 
ogłady, postępu ? 

Jeżeli chłopców w gimnazjum jesi przeszło 
400, tać obok gimnazjalistek, seminarzystek, w za: 
wodowej szkole żeńskiej winno być do 300 
kursistek ! 

Gdy śp. Bron. Gąsienica urządził kurs rolniczy 
było na nim też kilka dzlewcząt wiejskich, które 
niemiejszą korzyść odniosły od chłopców. Poka- 
zuje się, że dziewczęta mogłyby liczniej zapełniać 


To się 


szkoły niż chłopcy, gdyby raz zerwały z przesta- 
rzałą ciemnotą. 

Kobiety dziś mają nawet prawa obywatelskie, 
ale jak nam wiadomo dopiero czarnodunajecki 
Związek Polek zdobył w Radzie miejskiej trzy 
stołki — inne były za ciemne, niezorganizowane, 
jeszcze nieoswojone z wyborami. 

już początek zrobiony — już i w gimnazjum są 
dwie panie profesorki i seminarjum trzy własne 
siły to także panie profesorki — więc dziewczęta 
mają drogi utorowane' do wybitnych stanowisk — 
niech tylko wieś się ruszy i szkołę zawodową 

zepełni. 
wy” Szkolarka. 


Dr. Bolesław Czuchajowski. 


Co to jest drożyzna i jak 
ją zwalczać? 


IV. 
Uczmy się spółdzielczości i zakładajmy 
spółdzielnie. 


Nie potrzeba chyba udawadniać, że w dzisiej- 
szych stosunkach jednostka posiada w całym 
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|| szeregu wypadków za słabe siły, by mogła sta- 
| wić czoło bardzo szybkiemu i rwącemu prądowi 

życia. Każda chwila przynosi dziś zmiany, rzeczy 
nówe, o których niejednokrotnie nawet się nie 
|| wie ani nie przypuszcza ich możliwości. Cóż do 
| piero mówić o człowieku, który zajęty żmudną 
codzienną pracą nie znajduje wolnej chwili na 
przeczytanie dziennika a częstokroć, jak io u nas 
w Polsce się zdarza, sam czytać nie umie, Czło- 
wiek taki jest wyzyskiwany na każdym kroku 
przez tych, którzy albo więcej ed niego wiedzą 
albo działają zgodnie ze wskazówkami otrzymy- 
wanemi od innych ludzi, rozumiejących się do- 
brze na pewnych zjawiskach życia społecznego. 

Dlatego to od dawien dawna łączyli i łączą 
słę ludzie w najrozmaitsze związki albo stowa- 
rzyszenia, które mają na celu niesienie pomocy 
jednostce w tych wypadkach, w których siły jej 
nie wystarczają na dokonanie jakiegoś czynu, 
a który ona musi przedsięwziąć dla zapewnienia 
sobie i swym najbliższym jakiego takiego bytu. 
Wyobraźmy sobie, że grunta czterech gospoda- 
rzy leżą nad jakąś rzeką, która rok rocznie wy- 
lewa i niszczy zupełnie zasiew a nawet zabiera 
kawałki gruntów. Jeden z tych gospodarzy chcąc 
ratować się przed ruiną postanawia zbudować 
tamę z drzewa i kamieni. ldziz do trzech pszo 
stałych i prosi ich o pomoc w pracy i maler- 


Za ludzką krzywdę. 


Ciąg dalszy. 


Wisz, ka poźrę, wszędy moje — uśmiechnęła 
się draźliwie Kłakula, wskazując ręką na pobliskie 
grunta 


— To ludzka Rrzywda, nie twoje. dziaduło, 
przyszłaś w jednej koszuli i to jeszcze bez na 
dołka, dopiero cie tu przyokrywali — do Rogoż 
nika se idź, skąd-eś przyszła — tam twoje prawo, 
nie tu. 

Tax sie to one baby zdawiendawna kłopociły, 
aż giełczało po wsi. A dziś, jak najlepsze kumo- 
szki, siedząc przy stole, winem się nukają, i © 
marnościach tego życia, a podłości ludzkiej duzo 
gwary czynią.. 

Kłakowie zaś, odkąd ino Jaśka wzieni ku wojsku, 
Drabikom zgowiali. Jak sie ino sposobność nada- 
rzyła, zawdy pomagali czy w polu przy robocie, 
czy przy domowem obejściu. Jędruś już podrósł 
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na słusznego parobczaka, córk: też wszystki” do 
roboty były zdolne, Tym — zauważono — to 
się pali robota w rękach. Dzieci wię: rabity. 
Kłak gazdował. Było mu o tyle wygedniej, ze 
miał teraz więcej czasu do różnych zauiyślan, j:' by 
sobie przyczynić. 

Drabikowi się to zaś widziało, bo i on iuz 
nie mógł wydolać swojej robocie, « tak mu ta 
pomogli i pokosić i zebrać. A już ża nic Gaw 
zapłaty nie chciał. 

-— Dyć tu nikany nie uciekacie —— mawia! — 
dyć my tu spółmcy. Jeden drugiemu iusi pomóc, 
| -— No widzisz wej przepowiadał Dir'vk 
swojej babie — jak my sią to z Kłakami ustat- 
kowali. Teraz mi i pomoże i na słow” nigdy ze 
sobą nie przydziemy. Ja zdawna misrkował, 'ż+ 
z Kłaka człek dobry i uczciwy, ino ta |Janiosia 
nim kierowała; wyście baby najwięc'j piekła r 
biły. Trza zgodliwie z ludziami, bo wisz. an mi 
haw tyrknął i o Janielci, jako niby swojej dzie ce. 
Co se ty rachujesz, Jasiek sie wróci i byłaby 

— Dyćby straśnie było — doórzuciła jego baba. 


Nr. 40 


„GAZETA PODHALAŃSKA* 3 


jale. Ci jednak kierując się głupotą i nienawiścią, 
do jakichkolwiek nowości odmawiają mu pomo- 
cy Ponieważ siły jego są za słabe do wykonania 
tamy, zaprzestaje myśleć o jej budowie. Dopiero, 
gdy na wiosnę wylew niszczy zupełnie zasiew 
trzech pozostałych, ci udają się do czwartego 
i ofiarują mu swą pomoc. Połączonemi siłami 
budują wreszcie tamę i nasiępny wylew już nie 
następuje. Tę od dawna znaną ludzkości prawdę 
wypowiada stare przysłowie: „w jedności siła* 
Narody, które kierują się tą prawdą, których oby- 
watele działają społem, przewodzą dzisiaj całemu 
światu. 

Walka, drożyzną jest, jak to juz powiedzieliśmy 
walką ciężką i długą, której nie podoła ani sam 
Rząd ani poszczególni obywatele. Tu koniecznem 
jest działanie społem. Trzeba zatem obmyśleć 
jakąś organizację, któraby zjednoczyła wszystkich 
tych, którzy chcą przystąpić do walki z drożyzną. 


Takiemi organizacjami są spółdzielnie. Są one 
związkami, których członkowie przy przystąpie- 
niu dzją określone z góry wkładki pieniężne, 


z których zbiera się kapitał potrzebny do uru: 
chomienia sklepu spółdzielczego lub jakiegoś 
przedsiębiarsiwa wytwórczego. Ustanawia się kie 
rowinka, który prowadzi interesa pod kontrolą 
i według wskazówek członków. Czysty zysk 
albo wypłaca się członkom, albo zmniejsza się 
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odpowiednio cenę towarów kupowanych przez 
członków. Skutkiem tego otrzymują członkowie 
towary taniej niż w sklepach prywatnych kupców, 
którzy przecież muszą zarobić na swoje i swej 
rodziny utrzymanie, a nadto muszą sobie złożyć 
pewien kapitał jako ubezpieczenie na czas sta- 
rości, kiedy nie będą mogli więcej pracować. Na 
zachodzie rozwinęły się spółdzielnie do ogrom- 
nych rozmiarów. U nas są dopiero w zawiązkach 
i borykają się z ogremnemi trudnościami głównie 
z powodu braku zrozumienia ich doniosłości 
przez ogół i z powodu najzupełniej nieraz nie- 
uzasadnionej nieufności, z jaką Polacy odnoszą 
się do wszelkiego rodzaju zrzeszeń. A trzeba 
sobie zdać sprawę z tego. że Zachód prędzej 
może obejść się bez spółdzielni ze względu na 
wysokie uświadomienie gospodarcze tamtych 
społeczeństw. U nas spółdzielnie są nie tylko 
ważnym sposobem zwalczania drożyzny i unaro: 
dowienia handlu, ale również szkołą obywatelską, 
która ma nas nauczyć solidarności, zgody i zau- 
fania w nasze siły. 


Dlaczego mówimy, że spółdzielnie są sposo= 
bem zwalczania drożyzny ? Oto dlatego, że: 


. Spółdzielnia zakupuje towary wprost u pro- 
TEJ (wytworców) a przynajmniej u wielkich 
kupców, których wyszukuje i wskazuje jej zwią- 


— | bedziś, ino im trza podpadać, bo ta Kłak 
człek dobry, ze sercem, 

A Kłak radował sie w duszy, iże sie mu to 
wszystko tak zdatnie układa. 

— je ta wiesz jantos, napróżno głowy nie 
psuję, darmo nie medytuję. Osiwiał mi łeb, bo 
osiwiai, ale przynajmniej mam z tego prefit. Dra- 
bik-by sie już wnet i poddał, ja mu ta jaż kiela 
razy tax i owak nadmieniał, i dość sie mu to 
zwidziało. Ino jeszcze trza zachodu troche koło 
tego. 

Wicie, wicie — szła wieść po wsi — sły- 
chane rzeczy, Kłakowie z Drabikami w strasznej 
ze sobą serdeczności. 

— Dyć kieby choć na prawdę, ale oni sie ta 
zaś wnet pobakierują, a baby zaczną wywoływać 
na sie 

— Ono ta już, wiecie, jest cosi na rzeczy, skoro 
ta Kłak i o Jaśkowi o Drabikowym cosi przepo- 
wiada. 

— Przepowieda? Wiera tak, no juści on ta 
bedzie delikatnie i o Jaśkowi nadmieniał, jak se 
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ta co w głowie la siebie uiożył... bo, he, he — 
moiściewy — ktoby Kiara nie znał. 

— Dyć ono nie inaczej, Ktak był i Kłak bedzie. 

Podczas ten — kiedy słyna ta szła pomiędzy 
ludzi — Kłakowie z Drabikami gościli się wzajem. 

— Wychylcież go, kumotrze, — zwrócił się 
Kłak do Drabika, wskazując na kieliszek gorzałki, 

— Dyć to pono wasz? ; 

— O, nie, na was kolej, wychyicie coby nie 
zwietrzała. 

— No, to zdrowie wam, kumotrze, co było, 
to przeszło. 

— Najlepszego | haj, juści co było, to nima, 
o tem nie gadamy. Kic ino teraz dobrze to głów- 
na rzecz. 

— Wszystko, wiecie, dobre — zaczął Drabik, 
któremu gorzałka już do cna teraz serce rozczu- 
lita — wszystko, moiściewy, ale najlepsza zgoda. 

— To słusznie padacie, bo ona je najlepsza. 
Ja dawno o niej myślał — i wypili se po jednym 
na ową zgodę. 


— Co ja sie nieraz babie nagadał, naprzyka- 
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zek spółdzielczy obejmujący większą ilość spół- 
dzielni; 

2. Spółdzielnia nie jest obliczona na zysk to 
znaczy nic na swych członkach nie zarabia, bo 
wrąca im czysty zysk w postaci tańszych to- 
warów ; 

3 spółdzielnia jest kupcem rzetelnym i uczci- 
wym, bo nad tem czuwają jej członkowie ; 


4. spółdzielnia posiadająca wielką ilość człon- 
ków ma dość kapitału potrzebnego do prowa- 
dzenia handlu i może kupować towary za go- 
tówkę, a co za tem idzie taniej. 


Powiedzieliśmy dalej, że spółdzielnie wiodą do 
unarodowienia handlu to jest do odebrania go 
z rąk obcych. Handel może prowadzić i rozwi- 
jać tylko ten, kto posiada kapitał, „Wierny o tem, 
ze w rękach polskich jest tego kapitału bardzo 
niewiele tak, że poszczególne jednostki nie mogą 
na własną rękę zakładać przedsiębiorstw handlo- 
wych, a jeśli założą je za pożyczane pieniądze, 
to wysokie procenta zjadają cały zysk. Jedyną 
drogą wiodącą do zebrania kapitału jest tylko 
zbieranie udziałów od stowarzyszonych członków. 
Spółdzielnie zatem grupując większe kapitały do- 
pomóc mogą do zwycięskiej walki z obcą kon- 
kurencją. 

Dokończenie nastąpi. 
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Uroczystość w Wierzchosławicach. 


We wsi w Wierzchosławicach pod Tarnowem 
odbyła się dnia 28 września przepiękna uroczy- 
stość ku czci długoletnich dla ludu polskiego 
i Ojczyzny pracowników, a to Jakóba Bojki 
i Andrzeja Średniąwsiiegoy senatorów dzisiejszej 
Rzeczypospolitej. Lud polski uczcił 35 letni |. 
bileusz ich pełnej trudu a owocnej pracy. 
Obok przedstawicieli ludu, ze wszystkich stron 


Polski, ubranych w barwne stroje dzielnicowe, 
zjawili się tam i nasi górale — a prócz tego 
wielu dygnitarzy państwa, jak Pan Marszałek 
Sejmu, posłowie, senatorowie, przedstawiciele 


władz państwowych, samorządowych, delegacje 
powiatów całej Polski i liczne zastępy inteligencji 
ludowej. 

Na dworcu kolejowym w Bogumiłowicach 
przywitano Jubilatów i gości, a lud wieśniaczy 
w siermięgach wiózł swoich wodzów, a to Ja- 
kóba Bojkę, Andrzeja Średniawskiego i Wincen- 
go Witosa, odprzegnąwszy konie od wozu, 
przed Dom ludowy, który właśnie miano po- 
święcić. 

Przy poświęceniu Domu wygłoszono parę 
mów, wskazując, czem jest taki Dom ludowy dla 
hcznych wiosek, że jest on krynicą oświaty 


zował, ale to, wiecie, z babami rzędu nie dojdziesz. 

— Nie, ty swoje, a ona swoje. a lu, wicie, 
Bóg przykazoł zgodliwie żyć, bo zgoda najlepsza. 

— Najlepsza, dyć tu człek sam nic nie narobi, 
ba trza pespólnie jako radzić 

— Pospólnie, bez ludzi — padają — do ludzi, 
a bez świętych do nieba. 

— Haj, do nieba, jak sie ta człek dostanie, bo 
chłopów oni ta nie radzi do nieba bierą. 

— E, ba się ta zaś trafi. 

— Dyć sie trafi, coby nie, ale to ino za bab- 
skim powodem. 

— Widzicie — zaśmiały się gaździny -- zawdy 
na baby narzekacie, a tu kieby 

— Dyć ino słuchajcie: Kie Paniezus stworzył 
Jadama, to go posłał do raju, bo wte był ino raj. 

— Raty na świecie, dyć przecie może i niebo 
musiało już być, bo kanyżby ... 

Wiem, o co wam idzie — przerwał Drabik — 
Paniezus se siedział wszędy, ka sie Mu widziało, 
a kie stworzył człeka, to se już posedł do raju, 
co ta i zwierzęcej gawiedzi trza było przypilna- 


wać, a Jadam też wszystkiemu odrazu nie rozumiał., 

— No juści kanyżby rozumiał — wirącił Kłak 
—'tu człek nie tele roki gazduje, a jeszcze 
wszystkiemu nie rozumie, nie to Boże Jadam, ca 
wtedy nic bardzo jeszcze nie widziat. 

. Dopiero Paniezus potem stworzył piekło, 
kie utepił Jewe, bo wicie ona powód na to dała. 
Ale iże tu i Jadam był nieco winowaty to Panie- 
zus pomyśleć musiał i o czyścu. 

— Dyć se to sprawiedłiwie umedytował, bo ta, 
wicie, i jej by sie ta i.markotno widziało, iże sarna 
za grzechy pokutować musi. 

— Tak to, moiściewy, — ciągnął dalej Drabik 
— czyściec dla chłopów, piekło dla Dbabsu!':h 
dusz jest przeznaczone. Na starość zaś Jewa tek 
spostulniała, iże musiano stworzyć królestwo nie 
bieskie. To też baby nikany indziej nie szukaj, 
ino abo w piekle, abo w niebie, pośredniej drogi 
nie zna. 

— A ono zdawiendawna ludzłe powiadają — 
pośrednia droga najlepsza. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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i cnót obywatelskich, że takich twierdz polskich 
powinno w Polsce stanąć tysiące. 

Nasze Podhale, które tak gęsto pokryte jest 
karczmami, powinno przedewszystkiem naślado - 
wać tak piękny przykład. Zamiast karczem niech 
stają Domy ludowe 

Nasiępnie wielotysięczny tłum udał się na uro- 
czyste nabożeństwo do świątyni. Po powrocie 
z kościoła w dalszym ciągu przemawiali przedstawi- 
ciele z najdalszych stron Polski, oddając cześć 
długeletniej i owocnej pracy Jubilatów, czcząc 
przytem zasługi b. premiera Witosa. Między in- 
nymi przemawiał imieniem ludu włościańskiego 
i Podhala poseł Bednarczyk. — Wieczorem w sa- 
lach domu ludowego, przy dźwiękach ludowej 
muzyki, odbył się raut uświetniony głębokiemi 
patrjotycznemi mowami p. Marszałka Sejmu Ra- 
taja i b. premiera Witosa — o godź. 8-mej wie: 
czorem zaczęli się goście rozjeżdzać. 

Piękna ta uroczystość uczczenia przed lud 
swoich długoletnich pracowników i założenia no: 
wego gniazda kultury na polskiej wsi, zostawi 
w umyśle obecnych niezatarte wspomnienia. 


Uczestnik W. 


W sprawie rybnej na Podhalu. 
(odpowiedź J. M. 5. W. w Krakowie) 


Dokończenie. 


Już po ukończeniu naszej odpowiedzi na nie- 
które zarzuty niepodpisanego autora, ukazał się 
jeszcze w dwóch numerach „Gazety Podh.* 
dalszy artykuł p. t. „W sprawie pstrąga i łososia 
na Podhalu. Jak poprzednio tak i tym razem 
nie odpowiadamy na wszystkie ataki, bo zabra- 
łoby to za wiele miejsca, a sądzimy, że z przy- 
toczonych przykładów można sobie wyrobić sąd 
a całej kampanii 

Autor mówi w ostatnim artykule otwarcie: „Po 
przedstawieniu w krótkości przyczyn, które nas 
po długim bardzo okresie cierpliwości skłoniły 
do publicznego wystąpienia przeciw gospodarce 
Krak. Towarzystwa przejdziemy do szczerego 
wypowiedzenia o co się rezchodzi". 

A następnie mówi: „To żeśmy naprzód wy- 
stąpili z krytyką, a petem dopiero odsłonili wy- 
raźnie, o co się rozchodzi, tłomaczy się względa- 
mi czysto taktycznemi* — i wreszcie powiada: 
„Jako temat do dyskusji przedstawiamy odrazu 


nasz plan, który jest następujący: 1) Oba nasze 
Towarzystwa łączą się w jedno“... 

Niepodobna nie zawołać: Otóż i wyszło szy- 
dło z worka! Autor mówi wyraźnie: „Oba nasze 
Towarzystwa łączą się w jedno*. A więc autor 
przemawia nie od siebie l? A więc pisał w imie- 
niu jakiegoś Towarzystwa? Czemuż to Towarzy” 
stwo nie wystąpiło otwarcie i nie podpisało się 
tak, jak my pod artykułami? Czy niepodpisany 
autor ma pełne prawo przemawiać w imieniu 
niewymienionego wyraźnie Towarzystwa — nie 
wiemy. Nie trudno się jednak domyślać, że jest 
tu mowa o Nowotarskim klubie wędkowym. 
Otóż oświadczamy otwarcie i szczerze, że do 
bratniego Towarzystwa odnosiliśmy się i odnosi- 
my z całą sympatją i cheemy z niem współpra- 
cować; chętnie, gdy zajdzie potrzeba będziemy 
z tem Tow. dyskutować, naradzać się i obmyślać 
możliwie najlepszy sposób wspólnego dzi<łania 
i współżycia na przyszłość. Ale nie będziemy 
pracować i szukać porozumienia z ludźmi, któ- 
rzy stawiają nam publicznie zarzuty, o których 
„nieścisłości“ sami doskonale wiedzą. Autor ar- 
tykułów obrzucił nas „ze względów taktycznych“ 
mnóstwem zarzutów, a potem przyznaje nam ła» 
skawie „dobrą wolę“ i wyciąga rękę do zgody. 

Wolno krytykować — owszem, sprawiedliwa 
krytyka jest pożyteczna, nie wolno jednak nigdy 
dowolnie oświetlać faktów — byle dokuczyć 
swoim rzeczywistym czy urojenym przeciwnikom. 

Zaznaczyliśmy już, że nie będziemy bez końca 
prostować „omyłek* niepodpisanego autora. Ale 
warto na zakończenie zacytować jeszcze dwa 
ustępy, charakteryzujące dosadnie jego „dobrą 
wolẹ“, 

Oto pierwszy z nich: „Pstrąg i lipień są pra- 
wie doszczętnie wytępione w rewirach krakow- 
skiego Towarzystwa* (G. Poch ar, 35, str. 6.) 

Nie będziemy się nad tem zdaniem rozwodzić 
Nawet najnieprzyjażniej wobec nas usposobieni 
ludzie wiedzą, że rewiry przez nas dzierżawione 
są co do ilości pstrąga i lipicnia najlepszemi re- 
wirami w Małopolsce. 

A oto drugie zdanie, które autor tłustym dru- 
kiem podkreślił: (Towarzystwo krakowskie)... 
w regulaminie swym zamieściło przepis, iż ryb 
złowionych nie wolno w Nowotarszczyźnie nie 
tylko sprzedać, ale nawet podarować“. 

Naprzód nieprawdą jest, aby w regulaminie 
naszym figurowało to słowo „w Nowetarszczy- 
źnieř — a następnie autor wie doskonale, że 
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przepis, o którym tu mowa, odnosi się jedynie 
i wyłącznie do ryb, które członkowie osobiście 
złowią na wędkę, a w każdym prawdziwie spor- 
towem Towarzystwie" chodzi o to, aby łowiono 
nie na ilość i nie na sprzedaż. Czy w Towarzy: 
stwie, które autor reprezentuje wolno członkom 
sprzedawać ryby, które łowią na wędkę? 


Dosyć na tem! Do dyskusji jesteśmy zawsze 
gotowi. Wszelkie racjonalne uwagi chętnie przyj- 
mujemy. Z miejscowemi czynnikami, chcącemi 
pracować dla dobra rybactwa, z całą gotowością 
będziemy szukali związku i platformy wspólnej 
pracy. Ale na teren osobistych animozji, na dro- 
ge koncesii wymuszanych w  jakikolwiekbądź 
sposób — nie damy się sprowadzić! 


Krak, Tow. M. Sp. W. 


Z Polski i ze Świata. 


Groźba przesilenia W kraju panuje niszado: 
wolenie. Są to nieuchronne skutki sanacji walu- 
towej, przedewszystkiem zaś nagłego przejścia 
od nadmiaru bezwartościowego pieniądza do 
pełnowartościowego. Dobry pieniądz ma to do 
siebie, że go Rajczęściej brakuje. 

Powstaje tylko niebezpieczeństwo, aby Sejm 
nie uległ nagle nastrojowi owego niezadowole- 
nia i nie wywrócił nagle koziołka, który obaliłby 
nie tylko rząd Grabskiego, lecz także rozpoczęte 
lecz wcale niedokończone dzieło sanacji razem 
z naszym stabilizowanym złotym. jako jej naj: 
ważniejszym symbolem. 

Nad rządem Grabskiego zbierają się ciężkie 
chmury. W komisji zagranicznej szykują się stron: 
nictwa prawicowe do ataków na Dr Skrzyńskiego 
Stronnictwa lewicowe podnoszą skargi społecznej. 
Mniejszości podnoszą lament z powodu zmilita: 
ryzowania administracji kresowej. Jednem słowem 
dr. Grabski, wszędzie ujrzy przed sobą prze 
ciwników. Czy wobec takiego widoku nie zawa 
ha się i niestraci wiary w swą własną nieamy!- 
ność, która mu dotąd tyle energji przysporzyła ? 

Jakkolwiek do przesilenia niema żadnego 
rozumnego powodu, to jednak mimo to, mo~ 
żliwość takiego przesilenia wzrasta... 

Nie ulega wątpliwości, że byłoby ons najęroż 
niejszem ze wszystkich, jakieśmy dotąd przebyli. 


W kuluarach Sejma krąży uporczywa pogłoska 
że ze strony Piasta wywierany jest nacisk na, 
grupę posła Pluty i Bryla zmierzsjący do wcią- 
gnięcia tej grupy w skład klubu „Piasta“; jeżeliby 
to zaś nie dało “rezultatów, to „Piast“ proponuje 
wymienionej grupie wejście w kontakt i współ: 
działanie w bloku parlamentarnym. 

Warszawa. Dnis 3 października rozpeczęły się 
prace w komisjach sejmowych. W związku z tem 
obiegają pogłoski © rekonstrukcji gabinetu. Re- 
konstrukcja ma się tyczyć imin. sprawiedliwości 
i min. oświaty, ewentualnie ministra spraw we- 
wnętrznych. Mwżliwa, że iównocześnie zajdą 
znaczniejsze zmiany na wyższych stanowiskach 
administracyjnych 


Przygotowania do zwołania Sejmu na połowę 
października są juź w toku. Rząd ma przedłożyć 
projekt budżetu na rek 1925. Praytem Sejm ma 
załatwić w sesji jesiennej ustawy samorządowe. 

W dniu 16 września obradował klub paria- 
mentarny „Wyzwolenia“.  Uchwalono założyć 
protest przeciw militaryzacji zarządu wschodnich 
województw, a nadto dążyć do utworzenia stron- 
nictw lewicowych. 

Premjer Grabski wysłał do Rzymu brata swe- 
go Stanisława Grabskiego dla zawarcia konkor- 
datu z Rzymem. 


W ministerstwie skarhu pod przawodaictwem 
premjera i ministra skarbu p, Władysława Grsb- 
skiego z udziałem ministrów i referentiów budże- 
towych odbywają się codziennie Xcnferzncje 
budżetowe. 

Na konferencjach tych postanowiono dalsze 
redukcie personalu, zwłaszcza w niższych in= 
stancjach. 

W budżecie na r. b. zostanie po raz nierwszy 
zrealizowana zasadnicza reforma oszczędnoś io- 
wa, polegająca na daleko idącem zespol. niu 
władz I i Il instancji. Dotychczasowe same:s:ne 
organy prowincjonalne poszczególnych ministerstw 
zostaną w dużei mierze wcielone do województw 
i starostw. 

Dnia 23-go bm. odbyła się Rañs Woje naa 
w której udział brali minister spr. wojskowych 
Sikorski jako przewodniczący, generałowie breni 
Józeł Haller, Szeptycki, Rozwadowski, Żełignw 
ski, gen. dyw. Majewski, Stanisław Hallier, Osiń- 
ski, Rydz. Śmigły, Skierski, Romer, iako cxion 
kowie, gen. bryg. Piskor jako sekretar', gen bryg. 
Norwid- Neugebauer, pułkownicy ; Kutrzesa, Chę- 
ciński i ppłk. Arciszewski, jako referenci gen. 
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dyw. Sosnkowski by? nieobecny z powodu ur- 
lopu zagranicznego. 

Budżet 1925 r. Prace przygotowawcze pro- 
wadzone w Polsce nad budżetem r. 1925 pozwa' 
lają inż dzisiaj ustalić, że dochady z danin publi- 
cznych wyniosą w r. p. przeszło 1.250 milj. zł. 
zaś inne dochody (zyski z przedsiębiorstw, opła 
ty administracyjne) blisko 300 mil. zł, — Nato: 
miast wydatki dostosewane będą naogoł do gra- 
nic r. 1924. Koleje państwowe wykażą pewną 
nadwyżkę, która będzie użyta na pokrycie ko- 
niecznych  inwestycyj. Preliminarz budżetowy 
przedstawiony będzie ciałom prawodawczym 
w terminie przewidzianym w Konstytucji. 

Działacza białoruscy przyjaźni Polsce. W Wił- 
nie odbyła się w tych dniach narada przedsta- 
wicieli tych stronnictw politycznych białoruskich, 
które dążą do współżycia z Polską. Uchwalono 
zwołać w najbliższym czasie zjazd białoruski, 

Kurjar wieczorny podaje: Krążą w Warszawie 
pogłoski, że zakłady Hotienlche'go i Wollheima, 
które, jak wiadomo, zostały przychwycene na po 
pełnieniu nadużyć podatkowych, zakrejonych na 
wielką skalę, zwróciły się w sposób dyskrecjo- 
nalny do pana ministra Skarbu z propozycją umo- 
rzenia całej sprawy wzamian wpłacenia przez 
malwersantów do Kasy Skarbowej sumy 75 mil- 
jonów złotych. Propozycję tę, jak utrzymują, 
p. Grabski odrzucił, O ile pogłoska ta była pra- 
wdziwa, olbrzymia suma, proponowana tytulem 
odszkodowania, świadczyłaby o rozmiarach po- 
pełnionych nadużyć. 

Sukcesy Polski w Lidze. Delegat angielski 
lord Parmoor złożył powinszowaeia ministrowi 
Skrzyńskiemu z powodu stanowiska Polski wo» 
bec mniejszości narodowych w Polsce, jakie 
ujawniło się przez uchwalenie ustaw językowych 
dla tychże mniejszości. Wypadek ten jest oznaką 
zmi:ny nastroju Anglji wobec Polski. 

Lwowskie „Słowo Polskie" donosi z Łucka, 
że Dyrekcja kolejowa radomska rozpoczęła ro- 
boty około adhudowy linji kolejowej Łuck—Lwów 
od stacji w Łucku. Linja ta, łącząca Lwów ze 
stolicą województwa wołyńskiego, będzie miała 
do: osle znaczznie dla konsolidacji naszych ziem 
"wschonnich crez ich rozwoju ekonomicznego. 

Rząd sowieski cdpowiedział rządowi 'polskie- 
mu na notę puniestuljącą przeciwko oświadczeniu 
Rakowskiego v Londynie w sprawie Małopol- 
ski Wschodniej. Odpowiedź sowiecka dowodzi, 
że artykuł 2 i 3 ci traktatu ryskiego są dobrze 
znane rządowi sowieckiemu, ale z nich bynaj. 
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mnie nie wynika uznanie przynależności Małop. 
wschodniej. Decyzja Rady Ambasadorów o Ma- 
łopalsce wschodniej nie jęst dla Sowietów obo- 
wiązująca, a rząd sowiecki uważa, iż sprawa ta 
nie jest sprawą wewnęirzną Polski, lecz przeci- 
wnie problemem międzynarodowym. Wreszcie 
nota sowiacka wyraza zdziwienie, ze delegat 
polski przy t. zw. Lidze Narudów gi.sował za 
rezolucją w sprawie Gruzji, co Sowiety uważają 
za wtrącanie się w wewnętrzne sprawy Rosji 

Newy poseł sowiecki w Warszawie. Dowiadu- 
jemy się, że rząd polski udzielił agrement p. 
Wojkewowi, mejącemu objąć na miejsce p, Obo- 
leńskiego stanowisko posła sowieckiego w War- 
szawie. 

W swoim czasie rząd polski zakwestjonował 
kandydaturę p. Wojkowa ze względu na rzeke- 
my jego udział w zamordowaniu radziny carskiej 
Po siwierdzeniu, że wersja ta nie odpowiada 
prawdzie, udzielono mu agrement, 

Dowiadujemy się, że w sferach rządowych oma- 
wiają obecnie projekt wydzierżawienia terenów 
naftowych, będących własnością skarbu, temu sa- 
memu konsorcjum angielskiemu, któremu odda- 
no w dzierżawę eksploatację puszczy białowie- 
skiej. 

Warszawa 20 września. Chiny zwróciły się do 
Polski z żądaniem zapłacenia 115.000 dolarów 
za przewóz uchodźców z Dalekiego Wschodu 
do Polski. Podobnej zapłaty zażądały Chiny rów- 
nież od Czechosłowacji, Serbji, Rumunji i Ło- 
twy. 

Wybory do rady miejskiej w Kownie przyniosły 
Litwinom 31 miejsc, mniejszosciom narodowym 
39 miejsc. 

Z mniejszości narodowych Polacy zdobyli 16 
miejsc, żydzi 21, Rosjanię 2. 

Dzienniki sowieckie ;podeją szczegóły o roz: 
miarach powodzi w Piotrogrodzie. Powódź do- 
równywa takiej samej katastrofie z r. 1824. Straty 
materjalne są kolosalne. Hale maszynowe i in- 
stalacja elektryczne, wiele fabryk zostało zalane. 
Uszkodzone są mosty i braki, zatopione pamie- 
szczenia piwniczne. W uniwersytecie woda zalała 
laboratorja chemiczne i fizyczne, przyczem eks- 
plodowały znajdujące się tam substancje wybu - 
chowe W akademji nauk wiele cennych książek 
uległo zniszczeniu. Niemal połowa drzew w ogro- 


dzie letnim została wyrwana z korzeniami. Na 
skutek zalania transformatorów elektryczny: wy- 
buchły w mieście liczne pożary. W cate pa- 
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wodzi szalał nad miastem huragan, zrywający da: 
chy, unoszący szyldy i tworzący trąby wodne 
Najwyższy poziom wody, notowany 23. września 
o godzinie 18 ej desięgnął 11 stóp 6 cali (w ro 
ku 1824 dosięgnął 12 stóp 8 cali), Nad ranem 
24 września woda opadła. 

Gruzińcki komitet narodowy  kominikuje, iż 
w całej Gruzji trwają nadal krwawe walki, W o- 
statnich dwóch tygodniach władze sowieckie wy- 
słały na Kaukaz 60.000 żołnierzy. Główne siły 
Gruzinów skoncentrowały się w górach na pół- 
nocnej granicy. 

Wodług pism oodziannych w Bułgarji w ostatnich 
czasach zamordowano przeszło 800 osób, wtem 
14 wojewodów. Podczas walk domowych 600 
osób odniosło rany. Żołnierzy zginęło, dotąd 
według bułgarskiego min. spraw wewnętrznych 
150. Rozruchy w całej Bułgarji trwają w dalszym 
ciągu. 

Londyn (tel. wł.) Dzienniki donoszą, że w na- 
stępstwie ostatniej powodzi wybuchły w Piotro- 
gradzie niepokoje. Dokonano masowych areszto- 
wań. Kilkanaście osób miano rozstrzelać. Nad 
miastem rozciągnięto stan oblężenia. 

Liga narodów. Na Genewę zwrócone są w tej 
chwili oczy całego Świata. Tam obraduje obecnie 
Liga Narodów, a głównym punktem obrad jest 
sprawa rozbrojenia. Wybrano specjalną padko- 
misję rozbrojeniową, która ma przedłożyć plan 
tego rozbrojenia. Czy co z tej roboty będzie, 
trudno teraz ocenić. W każdym razie Anglicy 
nie chcą się całkowicie pod rozkazy Ligi Naro- 
dów padporządkować i protestuję, by flota an- 
gielska miała być użyta do wymuszania posłu- 
szeństwa dla uchwał Ligi Narodów. Czy uda się 
doprowadzić do kompromisu między państwami 
w sprawie rozbrojenia, jest bardzo wątpliwe. 
Trzeba pamiętać, że trzy państwa dobrze uzbro- 
jone, to jest Stany Zjednoczone, Rosja i Niemcy 
pozostają poza Ligą Narodów, dlatego też uchwa- 
ły Ligi Narodów ich nie obowiązują. To musi 
nakazywać sąsiadom tych państw dużą ostro- 
żność przy rozbrojeniu się. 

Nowe mordorstwo polityczne we Włoszech, 
Jeszcze nie ucichły echa krwawego morderstwa 
Metteotiego, a we Włoszech dokonano już świe- 
żege. Oto 12 bm. niejaki Jan Korwi, robotnik, 
strzelił czterokrotnie z rewolweru do jadącego 
tramwajem w Rzymie posła na Sejm włoski Ka- 
soliniega — sekretarza generalnego stronnictwa 
faszystów. Kasalini po chwili zmarł, sprawca za- 
machu aresztowany. Oświadczył on, że jest ko- 
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munistą i chciał zemścić się za Meteotiego. Fa- 
szyści podnieśli wielką wrzawę, ale Mussoliniemu 
udało się zapanować nad sytuacją i utrzymać 
spokój. Tyłko w niektórych miastach doszło do 
rozruchów. 

Na froneio marokańskim zanosi się na decy- 
dujące wypadki. Obecnie toczą się drobne po- 
tyczki, a obie strony przygotowują się usilnie 
do decydującej rozprawy. 

Primo de Rivera oświadczył, że Hiszpanja sta- 
nowczo nie opuści Maroka i musi odzyskać 
utracone pozycje. 

Do Polski mają przybyć deputowani angielscy 
pp. Dawson i Hannon celem żaznajomienia się 
ze stanem przemysłu wytwórczego i handlu pol- 
skiego. Obaj deputowani obecnie w celach han- 
dlowo informacyjnych zwiedzają państwa nad- 
bałtyckie. 


Listy- 
Czarny Dunajec 24/9 1924. 
Szanowna Redakcjo | 
Podpisany prosi o łaskawe zamieszczenie 
„w Gazecie Podhalańskiej“ co następuje: 
Czarno - Dunajczanie zabierają się do budowy 
Domu Ludowego jak gęsi do cieplic. — Mówi 
się o tem i pisze już od paru lat, a domu lu- 
dowego jak nie widać tak nie widać. Wartoby 
nam iść na naukę niedaleko jakby za ścianę, bo 
za Domańską górę i przypatrzyć się, co się tam 
dzieje : tam dwutysięczna parafja Miętustwo za- 


brała się do budowy Domu Bożego — rowego 
kościoła. Parafja mała — dostęp do świata tru- 
dny — a praca nad fundamentami dzięki nie 
zmordowanym wprost zabiegom X. Proboszcza 
Jeża, komitetu paraf. i całej parafjj — już od 
tygodnia przeszło wre! 

Zamiast narzekać na ciężkie czasy — na brak 


grosza — oni zgromadzili materjał i z łopatami 

i młotami w ręku — dalejże do roboty. A my 

co ? Zabieramy się naprawdę jak gęsi do cieplic! 
W. D. 


Radjotelefon. 


e 
W tych dniach wyszła ustawa zezwalająca każ- 
demu obywatelowi poiskiemu na posiadanie 
u siebie aparatu radjotelefonicznego. Co to jest 
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telegraf bez drutu to już naszym czyielnikom 
jest wiadomem. Wiemy o tem wszyscy, że można 
przesyłać depesze telegraficzne nie posługując 
się drutami, ałe tak jak błyskawica na niebie na- 
Sze znaki przenoszą się nawet do Ameryki w je- 
dnym momencie, a tam je odczytują na odpo- 
wiednio urządzonych aparatach. Dzieje się to tak 
jak z promieniami słońca, które bez drutu prze- 
chodzą do nas przez tak wielkie przestworza 
i świecą i grzeją. Działanie iskry elektrycznej 
może się też podobnie przenosić, tylko długi 
czas o tem nie wiedzieliśmy, aż dopiero w osta- 
tnich latach uczeni odkryli tę własność i dziś za- 
stosowaliśmy ją do wzajemnego porozumiewa- 
nia się na całej ziemi za pomocą telegrafu bez 
drutu a ostatnio za pomocą telefonu bez drutu. 
Urządzenie aparatu, który wysyła wiadomości 
i głos jest kosztowne, ale aparat, który odbiera 
je, jest bardzo prosty i tani, tak że można go 
nawet sobie samemu prawie cały sporządzić, 
w domu i to bez wielkich kosztów, a kupny 
udoskonalony kosztuje niewiele, Za granicą szcze- 
gólniej w Ameryce jest on bardzo rezpowsze- 
chniony. Prawie każdy fermer posiada taki przy- 
rząd. O pewnych godzinach, które się naprzód 
podaje, nadają stacje nadawcze wszystkie wa- 
zniejsze wypadki, ceny targowe, przepowiednie 
pogedy i słoty, godzinę, wogóle wszystko to 
co potrzebnem jest dla rolnika, albo ciekawem. 
To znowu można słuchać kazań rozmaitych ka- 
znodziei siedząc spokojnie w domu, ałoo muzy- 
ki i śpiewu z jakiego wieikiego miasta, gdzie 
umyślnie w tym celu cdbywają się koncerty. 
U nas też się buduje takie stacje nadawcze 
w Warszawie, Krakowie i nie długi już czas, 
a będzie można w Ochotnicy, albo Małem Ci- 
chem siedząc w domu słuchać mowy, jaką np 
będzie w naszym sejmie wygłaszał któryś z po- 
lityków tak jakby sią tam w sejmie siedziało. 
Również koncerty, godziny i to wszystko co 
i za granicą, będą te stacje podawać. Przyjdzie 
niedługo czas, że nie będzie wsi, w którejby 
choć jednego takiego aparatu nie było, tem 
bardziej, że jak zaznaczyliśmy, nie jest on bar- 
dzo kosztowny. 

Jest to jeden z najcudowniejszych wynalazków 
łegoczesnych, bo wprost wierzyć się nie chce, 
aby można siedzieć za ciepłem piecem w domu 
i słyszeć to, co dzieje się w tej chwili w Warsza- 
wie, Berlinie, albo Paryżu, czy też w Chicago, 
a jednak jest i jeszcze dożyjemy czasów, że 
kumoter z kumotrem będą sobie gwarzyć ze 
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sobą, chociaż jeden będzie siedział w Gliczaro- 
wie, a drugi gdzieś będzie pracował w fabryce 
amerykańskiej i na to nie będzie potrzeba nic 
więcej tylko niewielkiego aparatu w domu. Dziś 
jeszcze dowolnie ze sobą mówić nie można, 
bo byłoby to zbyt kosztownem, ale i taki czas 
przyjdzie, a na razie i tak wydaje się cudem, 
że można rozgłaszać w jednej chwili wszystko 
po świecie całym w tej samej chwili, gdy się 
to dzieje. Czech. 
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Napad na wojewodę i biskupa. Ograbienie pasa 
żarów pociągu. Dn. 24 b. m. między godz. 18 a 
14 na linji Parochońsk — Łabcza w pociągu, 
w którym jeehał wojewoda Dow narowicz i biskup 
Łoziński. w ostatnim wagonie nastąpiła eksplozja. 
Pociąg zatrzymano, a wówcząs otoczony on 
zostal przez bandę ludzi, uzbrojonych w kara- 
biny ręczne i granaty. Podróżni stojącego po- 
ciągu zostali obrabowani. Wojewoda Downaro. 
wicz i biskup Poziński w parę godzin potem 
dotarli do KŁunińca. Za bandytami, którzy do- 
konali rabunku, zorganizowano natychmiast 
niezwykla energiczny pościg. 

Łuninies 24/9. W uzupełnieniu wiadomości o 
napadzie na pocięg pasażerski na linji Paro- 
chońsk — KŁabcza korespondent PAT-a nadsyła 
następujące dave: 

Nąpadu dokonała banda w sile około 40 lu: 
dzi, uzbrojonych w broń automatyczną. Banda 
po aatrzymaniu pociągu odczepiła parowóz 
i puściła go bez obsługi w kierunku Łunińca. 
Parowóz bez obsługi dojechał do staeji Euni- 
nies, gdzie został zatrzymany. Po wysadzeniu 
w powietrze mostku za pociągiem w kierunku 
Pińska, rozpoczęto rabunek. W posiągu wśród 
innych pasużerów znajdowali się wojewoda 
Downarowicz, biskup Łoziński, senator Wysło- 
uch i komendant okręgowej policji Minasowiez 
Bandyci wystawiali obrabowauym pak witowsa- 
nia, podpisane przez ukraińsko białoruskie sto- 
warzyszenie. Z pośród usiłujących stawiać opór 
jeden został zabity, a dwóch rannych. Woje- 
wodu wyszedł cało i znajduje się w Łunińcu, 
skąd osobiście kieruje pościgiem. Okoliczne 
garnizony Łuminiec i Pisńk wysłały oddziały 
w pościg. Z Brześcią również wyszedł p ścig, 
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który udał się na miejsce napadu specjalnym 
pociagiem. Tymże pociagiem wyjechał wicewo- 
jewoda. Obława na bandytów prowadzona jest 
przy wytężeniu wszystkich sił. 

O napadzie na pociąg osobowy. którym jechał 
wojowcda Downarowicz i ksiądz biskup Łoziń- 
ski, dowiadujemy się następujących szczegółów ; 

Pociąg zostal zatrzymany na 177 kilometrze 
za pomocą czerwonej chorągiewki, następnie 
obrzucono go rącznemi granatami. Zabity zo- 
stal przez bandytów handlarz, żyd, niewiado- 
mego nazwiska, u raniony senator Wysłouch, 
jego żona, policjant i jeden pasażer tj. razem 
Gzt.ry esoby. 

Bandyci byli uzbrojeni w karabiny i granaty 
ręczne. natomiast nie mieli karabinów maszy- 
nowych. Ubrani byli w stroje chłopskie i łapcie. 

W 40 minut po napadzie oddziały wojska 
i policji były już na miejscu. Banda ruszyła 
w kierunku na Baranowicze Kontakt między 
oddziałem, bandy, a Ścigającymi został nawią- 
zany. 

Oddzialy pościgowe rozwijają akcję, w kie- 
runku północnym od linji kolejowej Pińsk-Łu- 
min:ec i na zachód od linji Łuniniec-Baranowi- 
cze. 

Oddziały nowe ruszyły ku Stalinowi. Do akcji 
pościgowej wiączono wszystkie posterunki ad- 
ministraeji powiatów Łuniniec i Pińsk. Tropie- 
nie baudytów odbywa się wśród obszarów 
przeważnie biotnistych. bez dróg i połączeń 
telegrafieznych i telefonicznych i dlatego jest 
utrudniene. 

Walne zebranie Padhel. Związku Legjon/'stów 
w Zakopanem odbędzie się w niedzielę dnia 12 
października o godz. 8 popoł. w sali Muzeum 
im Chałubińskiego IL. p. (Zakopane, Krupówki) 
W razie braku kompletu Walne Zebranie od- 
będzie się o godz. 880 po poł. tego samego 
dnia, bez względu na ilość obecnych. 

Natożeństwa żałobne za spokój dusz poległych 
Legjonistów z Podhala, odbędzie się w sobotę 
dnia 4 paździejnika o godzinie 8 rano w kościele 
parafjalnym w Nowym Targu. Kemitet organi- 
zacyjny uprasza P. T. publiczność o udział 
w tej patryctycznej uroczystości. 

Zabawa taneczna staraniem b. legjonistów pod 
protektoratem JWPP. Dyr. J. Zachemskiego 
i Radey Sądu Krawczyńskiego odbędzie się 
w sobotę dnia 4 października b. r. o godzinie 
8 wieczoram w sali Sokoła w Nowym Targu na 
dczhód ochronki sierót po żołnierzach polskich 
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w Rabce i na konserwację grobów żołnierskich 
w Nowym Targu. 

Państwowa Szkoła Zawodowa Spisko - orawska 
w Lipnicy Wielkiej na Orawie rozpoczyna 
z dniem 3 listopada b.r nowy rck szkolny na 
3 letnich kursach krawieczyzny, tkactwa oraz 
2 letnich trykotarstwa. 

Dla zamiejscowych uczenie otwiera się inter- 
nat za miesięczną opłatą w I. roku 10 zł dla 
uczenie z Orawy, Podhala i Spisza, a po 20 
al z innych dzielnie Polski. W II roku opłata 
mniejsza, a w III roku bezpłatnie, bo uczenice 
zarabiają. Uczenice przywożą ze sobą posciel 
i potrzebną odzież Zapisy do 20 październiku. 
Program obejmuje 3 letnią naukę zawodową 
i naukę przedmiotów ogólno kształcących w sa- 
kresie 5, 6, 7 klasy szkoły powszechnej. Wa- 
runki przyjęcia: wymagany wiek od 14 do 17 
lat, oraz umiejętność czytania. pisania 1 rachun- 
ków. — Szkolę założono dla wykształcenia za- 
wodawych rękudzielniczek, szczególnie z pod - 
górskich okolic, zatem zechce Szanowne Du- 
chowieństwuy, Nauczycielstwo i Urzędy gminne 
uświadamiać ludność o warunkach przyjęcia 
i korzyściach aawodowej nauki, która zapewnia 
niezależny materjalnie byt dzieciom liczniejszych 
rodzin. Zawodowa nauka ubezpiecza od rozdra- 
biania gruntów, wyposażając dzieci wzamian 
za ziemię rzemiosłem, dającem dostateczne u- 
trzymanie, a nawet dobrobyt, a nunka dokształ- 
osjąca w codziennem życiu potrzeone wykształ - 
cenie. Zarząd 
Redakcje innych pism ludowych uprasza się o powtórzenis. 

Gimnazjum nowotarskie wizytował w dn. 30 
wrześniw br. P. Czerwiński wizytstor z MWR. 
i OP. Przysłuchiwał się tekcji przyrody w ki 
IV b oraz zwiedził szozegółowo gabinety przy- 
rodniczy, fizykalny, «rcheologiczay, ogródek 
botaniczny. 

P. Feliks Rutkowski naucz. Szkoły powszechnej 
w N. Targu, zamianowany Inspektorem powin- 
towym w Krzemieńcu na Wołyniu, odchodzi po 
18 letniej pracy na Podhalu na now: posteru- 
nek. Zorganizowany przez niego i na raożliwie 
wysokim poziomie postawiony Chór gimnazjal 
ny żegnał Swego ukochanego nauczyciela pie 
śnią i kwiatami w dniu 27 września br., życząc 
Mu powodzenia na nowem stanowisku. 

Prof Stan. Kormanek przeniósł się od 1. wrze- 
śnia br. z Nowego Txrga do Gorlic. Z żalem 
żegnał» Go Grono naucz. gimnazjum i młodzież 
dle Jego zalet koleżsńskich i pedagegicznych. 
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W sobotę dnia 27 bm. zawitał do Zakopane- 
go Najprzewiel. Książę Biskup Sapieha, celem 
udzielenia sakramentu bierzmowania wycho- 
wankom szkół oraz tut. młodzieży. 

Uroczyste powitanie Księcia Biskupa odbyło 
się w niedzielę dn. 28 bm. Przed plebanją już 
wczesnym rankiem oczekiwali dostojnego Gośsia 
licznie zgromadzeni parafjanie. Szpaler tworzył 
Związek Górali w malowniczych strojach gó 
ralskich ze sztandarem, i dziatwa ochronki S. 5. 
Felicjanek. Punktuałnie o g. 8 zjawił się Ksią- 
żę Biskup w otoezeniu duchowieństwa, przyjął 
piękny bukiet białych róż, który imieniem pa- 
rafjap wręczyła p. Zofja Krzysiakówna ucz. 2 kl. 
gimn. poszem przy odgłosie dzwonów wyruśży- 
ła procesja do kościoła paraf gdzie Książę 
Biskup odprawił uroczystą Mszę sw, w czasie 
której chór tut. góralek pod kier, p. Miszczyką 
odśpiewał kilka pięknych pieśni koscielnych. 
Po nabożeństwie Ks. Biskup udał się na skro- 
mny posiłek, poczem przez cały niemal dzień 
udzielał sakramentu bierzmowania, do którego 
przystąpiło z górą 1.000 osób. Nazajutrz zwie- 
dził Ks. Biskup parafję Kościelisko w tow. ks. 
prob. Tobolaka z Zakopanego, poczem adpro- 
wadzony przez wspaniałą banderję konną góra- 
li pod dowództwem pp. Spyrkowskiego Józefa, 
Sobczaka Jana i Trzebuni Józefa aż do Pora- 
ning odjechał autem w stroną Krakowa, po 
zwiedzeniu budujacego się kościoła w Peroni- 
nie. 

Cenaik mięsa w Nowym Targu. Za 1 kg woło* 
winy 140 zi, pielęciny 1:50, wieprzowiny 1:50, 
polędwicy wołowej 225, słoniny 240, smalcu 
2:50, kiełbasy krajanej 2'70, sieksnej 2'85, szyn- 
ki 4 70 i 

Związek Padhalan (ypitanazjum w N. Targu) 
ma do sprzedania kilkadziesiąt jablonek, jesio- 
nów i lipek. 

Uczszenłe rzetolnej pracy. W dn. 28 września 
br. cały Nowy Targ 1 okolica byty poruszome 
rzadką uroczystością, jaka się w mieście miała 
oabyć. Dyrektorka pawsz. szkoły żeńskiej w N, 
Targu p. Izabela Libaraxowa »o 47 lutuch pra- 
Gy naucz. (z tyeh 41 w N. Targu), naucz, tej 
Samej szkoly p, Amiela Lojassewiezówna po 36 
latach (z tyca 38 w N. Targu), naucz. szkoży 
męskiej w N. Targu p. Jan Góralik po 4+ ls- 
tach służby na Podhału — odeszl: w chlubnie 
zasłużony stan spoczynku. Pu uroczystem na- 
bożeństwie w kościele parafjalayim odprawionem 
przez miejscowego proboszcza, X. Kanonika 


M. Wawrzynowskiego, przy śpiewie Chóru lu 
dowego i dzieci szkolnych, sam Celebrans 
jako duszpasterz złożył Solenizantom od Olta: 
rza serdeczne życzenia i udzielił lm blegusła - 
wieństwa. 


Po nabożeństwie długi kilkotysięczuy kom 
wód ruszył przy dźwiękach orkiestry miejskiej 
straży pożarnej do Sokoła. Tam ogromna sola 
nie mogła pomiescić wszysteich uczestników 
ureczystości, wśród «tórych przeważali byli 
uczniowie i uszennice Jubilatów. Rozpoczęła 
uroczystość orkiestra „Szopena“, poczem 
w _przemowach składali hołd. cześć, 
uznanie i podziękę weteranom w twardej służ 
bie narodowej; dyr. J. Zachemski, imieniem 
Rady miejskiej, która przez swyeh Delegatów 
ofiarowała p. Liberakowej artystycznie wyko 
nany dyplom pierwszej obywatelki honorowej 
m. Nowego Targu a p. Góralikowi i p. Łoja- 
siawiezównej hołdownicze i dziękczynne pisma 
od Miasta — obywatelka Balińska mówiła od da- 
wnych uczannie i ofiarowała P, Dyrektorce 
książeczkę Kasy Oszczędności z pewną kwotą 
pieniężną. zebraną od b. uczennie i Szkoły do 
dyspozyeji według uznania Solenizantki. Ks. 
katecheta Sroka przemawiał imieaiem kolegów 
zawodowych, p Fabiańska imieniem koleżanek 
wreszcie Inspektor powiatowy p. Urbański ja- 
ka reprezentant władzy szkolnej. 


Szereg przemówień przeplatały piękne pro- 
dukcje chóru uczenie Szkoły pawsz. i Semi- 
narjum naucz. żeńsk. 

Dzieci szkol. i dawne uczenaice zasypały 
formalnie kwiatami Swych wychowańsów 

Solenizanci dziękowali w szczerych rzewnych 
słowach za owację. 

Podniosły uroczysty nastrój, jaki panował 
na sali, świadczył dowodnie o czel, jaką miastu 
otacza zasłużonych pedagogów Oprócz obywa 
telstwa N. Targu uczestniczyli w uroczystości 
reprezentanci Władz z Pp Starostaimni Dr. Be- 
dnarskim i Strzelbiekim na cvale. Nauczyciel 
stwo z okolicy i Rodzina Solenizantów. Od- 
chodzących do d mów Jubilatów pożegnała 
Orkiestra miejska. Tą uroczystością dowiódł 
Nowy Targ. że umie bvóć wdzięcznym za za 
sługi. 

Komitet hulowy kaolicy w Białym Dunajcu 
dziękuje serdecznie kolzktentam i ofiarodawcom 
z Chicago, a mianowicie ; z Białego Duvajra 
Jan Kluś 25 dal. Jaa Kułaca 5 dol Jędrzej Si- 
chełski 5 dol. Józef Sichelski 5 dol. Wincenty 
Joniak 5 dol. Bronistawa Trzebunia 5 dol. Anna 
Dzierzęga 5 dol. Fr. Gil 5 dał, Wojciech Gil 
5 dol. Fr. Topór 5 dol. St Lichaj 3 doł Stan. 
Czernik 2 dol. Fr i Anicla Fiedor 2 dol. Stan. 
Dzierzęgo 2 dot. Maksymiljan Para 2 doł. Marja 


Obłoźna 2 dol. Helena Jarosz 2 dol. Antonina 


Kos Sobauska 2 dol. Fr. Franosz 2 dol. St. Pa- | 
wlikowski 1 dol. Jan Floryn i doł. (z Poronina) 
Karolina Budz 5 doł. Jedrzej Sieczka 5 dol. Jan 


wiec 2 dol. Jan Majerczyk 2 dol z Giiczarowa 
Stanisław Pawlikowski 5 dol. 
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«a tes dziet rażukejsala bieraz odpewiadzialnosa!. 


Powiatowa Kasa Chorych w Nowym Targu. 


j , L. 975/24. Newy Targ, dnia 24/9 1924 r. 
tę rosyjską, sok mali- OBWIESZCZENIE 

nowy, cukier, mąkę, Okręgowy Urząd Ubezpieczeń we Lwowie, roz- 
szczotki, mydło, farby porządzeniera z dnia 10 września 1924 L 3724/24 


a zatwierdził z urzędu zmiany $$. 19. 28. 35. 86. 
ip, artykuly godio 44. 61 i 62 statutu Powiatowej Kasy Chorych 


Kawę Ceylonską. herba- 


— — . darcge — — w Nowym Targu wprowadzając 14 grup zarob - 
| kowych z najniższą dzienną płacą ustawową 
polaca w grupie 1-szej 075 zł. siedmdziesiatpięć gro- 
szy, a w najwyższej grupie 14tej 12.50 zł. 
Adam Zapiórkowski dwanaście złotych 50 groszy. 
Nowy Targ, Rynck 13. Nadto rozporządzeniem z dnia 10 września 


1924 L. 1771/24 ustalił wysokość świadozen 
w naturze jak następuje : 


I Dla służky domowej (oprócz płacy w go- 
OGŁOSZENIE! tówee) y j (oprócz płacy w go 


Gmina Kaewin na Spiszu ogłasza L l C Y- 1. Wikt i mieszkanie miesięcznie . 30 zi. 
TACQCJ Ę prawa polowania, która odbędzie i Wikt, mieszkanie i edzież mies. . ĝo zł. 
ię 12 października 1924. o godz. 3 popołudniu | U Dla slużby. i pracowników zAkliłów=gh: 
Ue za SP stronomicznych, przemysłowych 1 handlowych 
w Urzędzie gminnym. (kucharze i kelnerzy, służba, czeladniey, po- 
Jan Kubasek naucz. gminy moenicy handlowi i t p.) wynagradzanych 
oprócz płacy w gotówce, względnie nie póbiera- 
-annu iai jących zadnej płacy tylko świadczenia w na- 
l turze. 

PADSZIEROWA AA H 1. Wikt i mieszkanie miesięcznie . 35 zł. 
Komitet Kościelny w Gronkowie składa tą 2. Wikt, mieszkanie i odzież mies. . 40 zł. 
drogą ofiarodawecm zamieszkałym w Ameryce Zmiany powyższe obowiązują tut Kasę Chc - 

za przesłane 85 dolarów na dzwon serdeczne rych od dnia 1 września 1924 r, 
Bóg zupłać”. Podając powyźsze zarządzenia Okręgowego 
š Urzędu Ubezpieczeń we Lwowie do wiadomości 
P. T. Pravodawców i Ubezpieczonych. uprzejmie 
x wzywam tychże o ścisłe stosowanie się do prze- 
Starczawski Jan, ur. 1900 r. Niwa pow. No- | piegi Ti 45. nast. z 19/5 1920 Dz. U R. p 

wy Targ, unieważnia zgubioną książeoskę woj- | Nr. 44. poz. 272. 

skową. wydaną przez P. K. U. Nowy Targ. | Kom. rządowy Æ Marfiak 


SKŁADNICA KÓŁEK ROLAICZYCH w NOWYM TARGU 


poleca 


li 


sklepom wiejskim i miejskim towary po najniższych cenach hurtownie. 
Cukier przeworski. Mąka szaryska. Nafta salonowa. 
Wysyła grzyby suszone. — Przyjmuje zamówienia na owoce zimowe. 
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Redaktor odpowiedzłalny : Jan Krauzowicz. uiukaikik o berii s a0wym Targu. 
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Gałdyn 2 dol. Leon Piekarczyk 2 dol. Fr. Ora- 


